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Pieniądze przesyłaj, , i ,  franco ^  w p r o s t  do b ió ra  
- m e d y c y ,  c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n n m e -  
r * ° y j n e  p i e n i ą d z e . "

Kraków 8 października.
W  ostatnim numerze, w idz ie l iśm y odparty z a ­

rzut namiętnej walki rozpoczętej przez m isye  
przeciw  protestantyzmowi. W  dalszym  ciągu li­
stu pastersk iego  z dnia 1 0  czerw ca  r. b. w y k a ­
zuje k ard yn a ł D iepenbrock n iebezp ieczeństw a  p ł y ­
nące z  nietolerancyi, w  ja k ą  w stąpię  na nowo z a ­
mierza protestantyzm. K olej  ta do n iczego  in­
n ego prowadzić nie m oże, jak do rozjątrzenia ran 
nie d o sy ć  je sz c z e  zabliźnionych, ran które g o ić  
w e d łu g  s i ł  sw oich winno być k a żd eg o  staraniem.

W  tej też to in tencyi,  pis/.e czcigodny p ra ła t ,  i 
w  celu zapobieżenia  n iebezp ieczeństw om , ’ ja k ie  nam 
z a g ra ż a ją ,  udzieliłem pozwolenia na misye , jak o  na 
środek skuteczny  i zbawienny dla katolików a w sze l­
kiego d o łoży łem  s ta ra n ia ,  aby unikano w szystk  ego 
eoby w iudnośriach różnej w ia ry  obrażać  mogło in­
ne w yznania . W y rzu ca ją  nam ciqf£le j ,A „podoba­
niem, a w brew  wszelkiej p raw d z ie  i s łuszności iż z a ­
niedbujemy religijnego w y k sz ta łcen ia  ludu, ze’go po­
zostaw iam y w  w ierze martwej i czysto mechanicznej 
A otoż, w  obec nauczających ob jaw ów  katolicyzmu 
które dla tego w łaśn ie  w nieszczęśliw ych  naszych  
czasach  tak się u d a ły ,  iż ducha g łęboko  poruszyć 
m ogły , i w takiej chwili, aktem uroczystym o gorli­
w ość’ oskarżeni jes teśm y. P rzec iw ne  te sobie samym 
o sk arżen ia ,  nie d a jążn am  p raw a  z a w o ła ć  z Panem : 
JJo k o g o i to  pokolen ie p rzy ró w n a m y? ...

Gdy w  skutek rewolucyi politycznej z 1 8 4 8  roku 
kościół o d z y sk a ł  p raw o  wolnego rozw oju , praw o, 
którego tak d ługo  b y ł  pozbaw ionym , p ierwszem 
s t a r a n i e m  j e g o  być musiało rożni, cić w iarę , która 
pod naciskiem n ieprzyjaznych  w arunków , zam ieniła  
się  b y ła  w  wielkiej części ludności, w w ia rę  n iepe­
w n ą  i bezsilną.

B y ło  to obowiązkiem w szystk ich  w yznań , sobie i 
pańs tw u  winne one b y ły  leczyć s łabości ludu, gasić  
chrztem żalu ogi; ń rewolucyjny w  sercach za rzący ,  
p rz y w ra c a ć  tym sposobem uszanowanie dla z w ie rz c h ­
ności i p r a w a ;  ów rezu lta t  jak iego  państw o samo 
p rzez  s;ę osiągnąć  nie może, mimo ca łe j  sw ej św ie ­
ckiej w ła d z y .  P odczas  gdy kościół katolicki, s t a r a ł  
się wTyp e łn ić  tę pow inność , nie tylko p rzez  z w y k łe  
us iłow ania  pasterzyr nad duszami w iernych  c z u w a ja -

r c ^ a k - L ^ l  n a  j ^ °  P ,,noCfi  w sk rzesz  nych misyi, któ-
nadkam- n •!2 . 0l,r!,f'jszemi uwieńczone w y­
li tórt* P uZ ,f  d łu e , I c« «  b y ły  zakazane , (misye,
^ l Z J rZ<'Cb^  n;id ,ai(4 a o i i , jak owe nawałnice 
nr>ść i-Z^( -' P n ' lCLrxe 1 uz> zn a -ą e e z ie m ię )—zw ie rzch -  

'o sc io ła  p ro testanckiego , n e  czyn iła  nic coby 
n .in  wi»d< m m b y ło ,  by przebudzić  i u leczyć lud 
nawiedzony tak wielkiemi klęsk-.mi.

I ktozby się d z iw ił ,  że w ów czas  gdy kościół k a ­
b i n k i  w zm acn ia ł  się w ew nętrzn ie  wolnością, której 
>}« tak d-fugo pozbawiony, j rozwojem zbawiennym 
w iary  i życia , które w  niej bierze począ tek , któżby 
się d z iw ił ,  że  w ty m samy m czasie  w iara  w  kościele 
| r  testanckim nie tylko, że  s ę  nie oży w iła ,  ale en 
więcej popad ła  w k ryzys  daleko niebezpieczniejszą? 
ł ołi.zeidem tern tak rożnem dwóch kościołów, tłóm aczy  
•się bojazń, j a k a  o g a rn ę ła  nagle protestantów na widok 
postępów katolicyzmu, a która następnie w  obec po­
myślnego skutku j zuickich misyi p rze ro d z i ła  sic 
w b o j 'z n  Jezuitów ... .

J  żeli kośció ł katolicki u w a ż a  re w o lu c ją  p. litycz­
n ą ,  która  z a c h w ia ła  system;;t państw  europejskich 
J ko nas tęps tw o  rew o lu c j i  religijnej, i jeżeli w in te­
resie pańs tw , w y ra ż a  przekonanie, że burza  w szczę ta  
si*T*<l^»i’0 tr°', ine-i *£!',ronbł następców  Sgo P io tra , m u-

.. ' <nv‘ d v c  podobną b u r z ę  przec iw  pojedyu- 
2  . or°nom i a ry s t  k racy i bez korony ściśle z p ie r-
szfmi połączi n e j , to w szakże  zw racam y  uw agę  

rady  w yższe j kościoła  protestanckiego, że to nie jest, . f  .  -  J 1 '  • v o . - M y o r  U J  U l  r  I t S l

bluznierstwem. Bok 1 8 1 8  dow iódł zw ycięzko , że 
W e  rewolucyi tryumfującej rozbij ją się o opo', ę ’ nie 
w zruszoną  kościoła katolickiego, jakkolw iek usiłow a -  
no za  pomocą pow ierzchow nych dostrzeżeń  i wnio­
sków  w y p row adz ić  p rzyczynę  ostatniej rew olucyi 
z samegnz kościoła... J

N a stęp n ie  w y ra ża  kardynał nadzieję, ż e  w zn ie ­
cone niesnaski u c isz ą  się i tak przem aw ia s ł o ­
wami pokoju:

Lecz nie chcemy się dać w b łą d  w prow adź ić  po­
jedynczym  g łosem ; nie niweczy on naszego zaufania; 
me, w ierzyć  nie chcemy, i prosimy Pana, by g ło s  

,e s t a ł  się hasłem  gniewu i w zajem nych m ena-
5 jh% -  e.iai-ę.

« y s r " ,ln.c •*  »«■“ ' P M o w u ip . W iem v

P r i y j M n j ą  s i ę
o g ł o s :k>:i a , r o zpr a w y  o d e zw y  w sre ik ie-o  rodząiu . 

DONIESIENIA lite rack ie , księgarsk ie , handlow e, przem ysłowe 
rolnicze ltp .

u w ia do m ienia  tycząoe si9 sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp .
E ta  o p f a j ą  

od wiersza za jednorazow e um ieszczenie po 8 rr.
następne p, 3 grosze —  z d o p ła t ,  |  o krajer.rów  * , k a id ,  
publikacją na at<5j>oI rządowy.

!L fi s  4 y
nUpr^ymtją s i ę ,  wyj z ra z y  od sta łych  l„b 

*sanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

d u c h u f ° ń ^ ie d a w n i f l" j c s ^ ^ Ŝ e n^ i ^ * m i w ? £ b-ldz |f>’ W  tym 
radość sw o ją  „ a widok '• -"i*801' ’’ " >Ta*‘ ł
tolicyzm, z  szczerośc ią  zaszcxv i "  J ‘ '  T /‘ ’ ka_ 
ra p rz y w ió d ł  i nam „a  ' pam ięć"" s W *
protestanta znakomitego męża s ta n u :  S p cro  h a / i n i  
m ic itia s  non fo re  ceternas...

Z aufanie to i nadzieję p o k ła d a  p r z e d e w s z y s t -  
kiem k s ią żę  biskup W r o c ł a w s k i  w  osobie  K róla  
l  r u s k ie g o 5 otóż jak  o nim m ów i:

Z n a m y  z w ła s z c z a  jed n eg o  c z ło w ie k a , k tó ry  gdy­
by JUZ,  Z ła s k i  H ożej, m e s la ł  w y ż e j  n a d  dru g iem i, 
p r z e z  sa m e  z a le ty  sw ego u m y s łu  i  serca , godzien  
by b y ł  za jm o w a ć  ta k ie  m ie jsce  p o m ięd zy  n a /s z la ­
ch e tn ie iszy m i i  n a jlep szym i. W iem y, ‘z e  chcąc s łu ­
żyć  Bogu w ed łu g  sw ego p r ze k o n a n ia , da lek im  j e s t  
od chęci w y zu c ia  sw ych  poddanych ka to lików  ze  
sw obodnego u ży w a n ia  ich re lig ii;  w ola  j e s t  j e  co  
p rzec iw n ie , aby zach ow an e  było  im  to p ra w o  w  c a ­
ł e j  n ie ty k a ln o śc i; n ie  u w a ża  on s ię  bow iem  z a  
g w a łc ic ie la  su m ien ia , a le  z a  o p ieku n a  sp ra w ie d li­
w o śc i i  podporę p ra w d z iw e j w o ln ości. W iernemi i 
posłusznemi bylibyśmy mu w tedy n a w e t ,  gdyby ta ­
kim nie b y ł — jakim jest. L e c z  serce  ta k  w sp a n ia łe

. . . .  . . . Foliowanie. W iem y,
że  i po drugiej strome, w ie le  serc  s z |a ch e tn y c ! l . MCE>j

część m K M C Ł f l - A m m c m .
D I A l t E Ł  W  K R A K O .W 1 K

(Dokończenie.)

n^!LlCdy ” idzi.my kmotr Grzesiek powróci! do domu 
i n,e*miernie, gdyż król podarował mu nietylko

obszern 8r“ nta ale jeszcze hojnym groszem opatrzył; 
więc też 0 nic się nietroszczył, tylko żeby ów zły duch 
me zamącił mu szczęścia jakiego się dzi fJ rlclcm
dorobił. Jednakże nieupłynęło kilka miesięcy, kiedy go 
doszła wiadomość, Że córka potężnego cesarza zaniemo­
gła na tę samą chorobę. Gdy zaś i na cesarskim dworze 
wiedziano o cudownym sposobie leczenia Grześka a ten 
dwór był z naszym zpowino yacony, posłano jak w dym  
po niego; Grzesiek, który wiedział co się święci, i któ­
remu już niechodziło o majątek, udał że chory i niechciał 
jechać; lecz starosta krakowski otrzymawszy wezwanie 
aby go dostawił, użył przemocy i posławszy pachołków 
do posłuszeństwa zmusił. Nic było co robić tylko ruszać 
na dwór cesarski. Grzesiek z kwaśną twarzą stanąwszy 
przed tak potężnym panem oświadczył, że wprawdzie u- 
dało mu się wyleczyć niejednego opętanego, z tern wszy- 
stkiem nie zawsze to w jego mocy pokonać podobną cho­
robę, albowiem bywają tego rodzaju złe duchy, iż źa- 
dnemi zaklęciami ani groźbami wypłoszyć się niedadzą; 
bądź jak btdź spróbuje, wszakże z góry prosi, by mu 
za złe niewzięto, jeżeli sztuka się nieuda. Cesarz roz­
gniewany „a to odparł: tylko mi córki niewylecz, a bę­
dziesz wisiał jak amen w pacierzu! Srodze to zmartwiło 
kmotra, wszakże trudna rada, pan każe sługa musi. Przy­
prowadzono więc opętaną. Grzesiek przysuwa się do ucha 
cesarzowny, i pokornie wita się z Asmodeuszem przypo­
minając inu wyświadczone dobrodziejstwo, i przekładając

że mocnoby się na mm zawiódł, gdyby „ 0 na stra( . 
cia chciał narazić. Na to Asmodeusz; 0  df zdrajcyol 
a jak ty śmiesz zbliżać się do m nie?  Myślisz to że ci 
pozwolę dłużej chełpić s ię ,  i™  mię na (]u(Jka wyg, 
ch n ą l?  Pokażę ja  tobie co mogę, i równie jak  zbogaoi- 
ł e m ,  potrafię zubożyć. Precz stąd _  proś . .._
dziesz na hak kochanku.

Gdy z tych słów zrozumi ł  kmotr Grześko że tym spo­
sobem nic już n iew skura , u m y ś l i ł ,  j a |i0 nie w cieinię biły 
innego spróbować fortelu; kazał więc> aby opętHną od_ 
prowadzono i odezwał się do cesarza: Najjaśniejszy pa­
nie! Słyszeliście com mówił, jako są d u c h y  tak niepo- I 
skromione, że z nimi trudno trafić d„ końca; a właśnie 
ten opętaniec do najgorszych należy. Mimo tego zrobię 
jeszcze najtrudniejszą próbę, » czćj może ustąpi. Jeźli 
się uda, wygramy obadwa; jeźhi n ie ,  tedy spuszczam się

•zachowany.

Niemniej jednak przewiduje Jego Eminencya 
pi zv pauek, ze nadzieje jego zaw'rdzionemi bvd-
7  m.°S ł y» 1 w  takow ym  w y ty k a  d r o g ę ,  ja k ą  d u -  
cliowienstwo postęjiow ać w inno: 1

.i p rz e k sz ta łca ć  z ambonv^n ° Da j,,0' V '* oskarŻ!lć f a s ,  
iakto po tylekroć 8̂ bS S e ' ^ t y tu c y e \
dewszystkiem , gdyby z a m i e r z a j  p r ^ y d ^ i ć  bu ićH  "  
wo misyjne za  pomocą cierni i kąkolu ź ńh sJJLl 
l igijnych i namiętności s tronnictw  p o w s ta ły ,  li 
szę  w as  i zaklinam, abyście s ą nie z rażali ,  nie unieśiT 
nie starali  się o ddaw ać  z ł  za z łe .  U ży w ajc ie  broni 
jaką  daje św ia t ło ,  b n  ńc iep raw d y  katolickiej dow odami,

? — , ieuy spuszczam sie
na wspaniałomyślność twoją potężny panie> bo widzisz 
mo|ą golową chęć i niewinność. Owóź źebvśmv z bez- 
« ikilmrn,r>f Ii do. ła.du ’ potrzeba na rynku wystawić wy-
dm m scyT  wVanLe ,Y Się m°" POn" eŚŁ̂  gdzie panowie 
niałemi k J  •s? h ,a» rusztowanie to zasłać wspa-
stawić w  Carn! 1 m i la m i ,  ■ na środku oftarz 1
stawu. W przyszłą niedzielę *Y sam panie, na czele
brany*' ,1eństvva'  przedniejszych dostojników, przy-

° rnaly’ U<i8SZ h9/ a t0 P ^ ygo tow aL  
tana nr, WysłuJchasz solennego nabożeństwa, zanim opę-
ł  ł c n i o y n , r Vad/;J- P° trZeba jeSZC2e aźeby w pewnem 
zykantów r “sz, towania p o s ^ 10" 0 z kilkudziesięciu mu-
trabv ro ł i  Z . ha/ asliwemi narzędz.ami muzycznemi jak

i t oro ja ” ” hnę

Cesarz t T 10’ d° 'Vy! ° ? enia opętanej.
r z e c z y  no,7r  l C S ° l U wą  j e g °  ęC ’ k a z a l  ‘p rz y g o to w a ć
itziehvv naH Û A»ądania’ 8 gdy zap? w‘e(lziany dzień nie­dzielny nadszedł, a rusztowanie zajęte było przez wysoki
dwór, a rynek zapełniony ludem, odprawiono nabożeń­

stwo, poczem przyprowadzono opętaną w towarzystwie 
duchownych . panien dworskich. Kiedy Asmodeusz po­
strzegł ten niezmierny tłum ludu, te przygotowania i ce­
remonie, zmięszał się i rzekł do siebie: Co ten chłoni-

i r a i a ? 6 C z v T  P° CZąĆJ  • Czy " ,yŚli n,i^ zastraszyć tą
w łan ia łośc iyn i ł ; o s ? o k r o n n ’o śe e'n- ?  ,n ie p r zy w y k ły  do
m i.l  M ,  licho,, - o i ę. . , o ć / p o « o % Ct  , ^ ' i  y”  S‘ę

W tem Zhowu nasz Grzesiek p rc y su n , łs j ,  5o u c h a  
tanej, i zaczął go zaklinać aby „ s t ą p i ł ;  on zaś tak s i e T ń  
odezv.at: ins to ty bratku to k o i n e d y e  w y m y ś l / ? O hulta- 
ju! o przechero! Rób sobie co chcesz, a nie wymigasz 
się od szubienicy.

Grzesiek próżno zaklina, próżno molesluje; ale djabeł 
tylko zeń szydzi, lub łaje; njepozostało mu więc jak 
spróbować ostatniego fortelu. Machnął czapką, a na znak 
umówiony, zagrzmiała najdzikszemi głosy ona kapela, 
z tym wrzaskiem postępując coraz bliżej ku rusztowaniu. 
Na tę niespodzianą wrzawę diabeł nastawił uszy, a nie- 
wiedząc coby to było, zapytał pełen zdziwienia stojącego 
obok Grześka, o przyczynę hałasu. Na to G r z es ie k  od­
parł niby przelękły: Biada nam, mości be z p i ę t y !  to wa­
sza pani małżonka przychodzi po ciebie!

Trudno sobie wyobrazić nawet, jakie to wyrazy zro­
biły wrażenie na umyśle Asmodeusza, gdy o swej mał­
żonce posłyszał. Taka bowiem opanowała go trwoga, że 
nie namyślając się dłużej czy to żona na prawdę, ]„b 
nie, wyskoczył jak oparzony z opętanej i nieupamiętał 
się aż w bramach piekielnych.  ̂ Wolał on stokroć Wrócić 
pod panowanie I.ucypera i zdać sprawę z poselskich czvn 
ności, niż znowu wystawiać się na słone kołacze w 
życiu z dostojną połowicą. Powróciwszy tedy d i  ńP° _ 
piekndnych, potwierdził w wymownem snr»w«,n • . 
wszystkie wieści, jakie tam obiegały na ni, i  da" iu. te

swobodnie używał nabytych dostatków? ’ 8
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k tórych  t a k ą  obfitość m ac ie  pod  r ę k ą , le cz  js tr ze żc ie  
s i ę ,  ab y śc ie  nie w p r o w a d z i l i  t r z o d y  w a sz e j  na  w y ­
s c h ł e  g ru n ta  p o le m ik i_ ró w n ie  n ieznośnej ja k  n ie ż y -  
z . ie j ;  u tr z y m u jc ie  o w ie c z k i  s w o je  na z ie lonych  b ł o ­
n iach  s ł o w a  b o ż e g o  i nauk i kato lickiej ,  k tó ry ch  n ie ­
p r z e j r z a n e  z n a jd z ie c ie  o b sz a ry  w  p ism ach  O jców  ś w i ę ­
ty c h  i d o k to ró w  K o śc io ła .  Idźcie  sza p rzyk ła d e m  m i-  
s y  onarzy-

' j ,  źli zn a jd z iec ie  s ię  w  p o t i z  b ie uspr k a ja n ia  u -  
n a y s łó w  z a t r w o ż o n y c h ,  lub o b ja śn ia n ia  ich p r z e z  zb i ­
j a n i e  f a ł s z y w y c h  w y k ł a d ó w  lub p o d s tę p n y c h  z a r z u ­
tów , czyńcie  to z a w s z e  z g o d n o śc ią ,  j a k a  p r a w d z ie  
p rz y s to i ;  nie p ro fa n u jc ie  n ig d y  p rz y b y tk u  św ię to śc i  
n ie sz lache tnym  f o r te le m ,  n iech a j  s ło d y c z  b u d i j ą c a  
nie u s tą p i  n ig d y  w  u s ta c h  w a s z y c h  d y sp u tu ją c e j  ż ó ł ­
c i ;  p a m ię ta jc ie ,  że  do k r ó le s tw a  bożego  nam iętności  
nie m a ją  p r z y s t ę p u ,  ż e  k a ż d e  w y r a ż e n ie  z e lż y  w e  j e s t  
tam obcem  i bolesnem . Z a c h o w a jc i e  w  s e rc a c h  w a ­
s z y c h  p o c ie s z a ją c e  s ło w o  P a ń s k i e :  B ło g o sła w ien i 
łagodnego ducha, ho oni n a zw a n i hedą dziećm i ho- 
ie m i.  N a d e w s z y s tk o  z a ś ,  o g ł a s z a j c i e  i b rońcie  p r a ­
w d y  bożej w  n au c e  w a s z e j ,  życ iem  godnnm  B  g a ;  
b ąd ź c ie  ś w i a t ł  m cz y s te m  i j a s n e m , a ciem ności k tó ­
re  w a s  o t a c z a j ą ,  w id z ą c  w a s z e  d o b re  ucz y n k i ,  c h w a ­
lić b ę d ą  w a s z e g o  o j c a ,  k tó r y  je s t  w  N ie b ie s ie c h ,  i 
m a tk ę  w a s z ą  k o ś c ió ł ,  k tó ry  je s t  na  ziemi. ( M a t l h .  
5 ,  1 6 . ) . . . .

Na tein kończymy wyjątki z listu pasterskiego 
księcia biskupa W rocław sk iego. Pozostaje nam 
tylko jeszcze do zrobienia kilku uwag nad chwi- 
lowem położeniem tej sprawy, które do jutra od­
ło ży ć  musimy.

More@pondcncya Czasu.
P o z i l i ł U  4  października.

Sejm prowincyonalny wczoraj otwartym zos ta ł ,  u ro ­
czystością w kościołach obu w yznań , jak  zwykle; mowy 
zagajające nie są mi dotąd znane. Naczelny prezes jest  
tak jak i w roku zeszłym komisarzem królewskim i mar­
szałkiem. także już  na dwóch sejmach urząd ten piastują­
cy, pan Hiller von Gartringen, tylko w osobie v ice -m ar-  
szałka zaszła zm iana , z powodu że godności t e j , tą razą 
lir. Heliodor Skorzewski nie przyjął,  zapewne z powodu, że 
pierwsza godność tojest m arszałka,  zawsze w cudzoziem­
skie ręce  jest oddawana. Obecnie więc w skutku nieprzyję- 
cia lej godności,  vice-marszałkiem zamianowanym został 
szam belan  T aczanow sk i. D ziw im y s ię ,  ź>; godność  tę  mu 
ofiarowano, bo to dow odzi n ie s ły ch an e j n iezna jom ości s to ­
sunków kraju ze strony tych ,  co N. Panu kandydatów 
przedstawiają i niesłychanego ambarasu w wyborze, kie­
dy na tak młodego członka sejmu tą razą paść musiał. 
Podobno dotąd nie wszyscy członkowie sejmu się zjechali, 
z dziedzicznych członków polskich nie masz jeszcze ża­
dnego, ani Radziwiła, ani Sułkowskiego ani Raczyńskie­
g o ;  czy który z tych par.ów zajmie swe miejsce w c ią g u  
obrad,  nie je s t  mi wiadomem.

Cholera, która dzięki Bogu u was zdaje s ię ,  już się nie 
rozszerzy, i tu już ustała, zabrawszy każdego 20go miesz­
kańca; na prowincyi jeszcze nie wszędzie ustąpiła ,  cho­
ciaż wszędzie o ile słychać sfolgowała. Strasznej tej klę­
ski skutki bardzo długo czuć się dadzą, z każdym dniem

są widoczniejsze i dotkliwsze. Nikt też dotąd źadnój po­
mocy nie niesie, gdy tymczasem w dziennikach w arszaw­
skich czytamy summy, jako pomoc w różne strony cho­
lerą dotknięte przeznaczone. W ogóle wielu u nas po­
winności swej zaniedbało. Doktorzy z Berlina zjechali, gdy 
cholera już usta ła ,  i nie wszyscy końca się jej doczekali. 
Czytaliśmy w dziennikach, że jeden  z nich do jakiejś wsi 
w Wrzesińskiej okolicy przeznaczony wprost z niej po 
kilku godzinach pobytu nikomu się nie zameldowawszy, 
odjechał; gdzie ksiądz, dziedzic lub rada miejska się j a ­
ko tako nie zajęli żadnej prawie nie było organizacyi.

W tych dniach pojawił się quasi wstępny artykuł w Ga­
zecie tutejszej niemieckiej, a więc pół-ofieyalny, o pra­
cach w bagnach Oberskich; ogromne w nim pochwały, 
tego co w tym roku zrobionem zostało, wyraźnie przebi­
ja  myśl usprawiedliwienia usunięcia dyrek tora ,  ten jednak 
tylko w usprawiedliwienie to uwierzyć m oże, komu sto­
sunki te całkiem są nieznane. Ale co dziwniejszego jak 
wszystkie samochwalne artykuły, to zupełna dowolność 
z jaką rzecz ta się dziś wykonywa. Statut przez NPana 
podpisany, a więc moc prawa krajowego mający najwyra­
źniej mówi, że składki tylko skutkiem wypisania ich przez 
dyrektora ściągan mi być mogą, dziś dyrektora niemasz, 
komisarz rządowy tymczasem pod egzekucyą krótkiego 
terminu składki zaciąga, z których nie będzie miał nawet 
komu złożyć rachunku, bo z usunięciem dyrek to ra ,  cały 
statut a więc i organizacya władz towarzystwa obalona: 
dalej roboty miały być wykonane podfug stałego planu, 
przez towarzystwo przyjętego i od planu tego teraz w wie­
lu punktach odstąpiono, a w^ęc przeciw statutom wykro­
czono, ale o t o  nikt się nie troszczy. Myślę je d n a k ,  że 
gdyby który z interesantów składki odmówił, rniino żeby 
pewno wnet egzekucyi się doczekał, ostatecznie na dro­
dze sądowej, musiałby w ygrać,  bo kiedy statut obalony, 
to każdy ipso facto, przestaje być członkiem, a więc po ­
nosić ciężary stowarzyszenia.

W kilku gimnazyach nas?ych odbyły się teraz egzamina 
dojrzałości,  w Poznaniu otrzymało stopnie do uniwersy­
tetu 18 uczniów, w Ostrowie 1 0 ,  z innych gimnazyów 
nie są nam liczby wiadome, a powlóre, niektóre jak  tu­
tejsze niemieckie i leszczyńskie, na Wielkonoc rok 
szkolny kończą i zaczynają. Znów zaczynają mówić o 
nowem gimnazyum w Szrcmie, bodajby jaknajprędzej o -  
twartein zos tało ,  bo przepełnienie gimnazyów egzystują­
cych je s t  niesłychane.

W  kościele podominikańskim odbywa się w tej chwili 
tygodniowe nabożeństwo różańcowe, była procesya po mie­
śc ie ,  a napływ pobożnych w tym roku niesłychany, za -  
pew ne w częśc i i z teg o  p o w o d u , że w ciągu  te j o k ta ­
w y codz ienn ie  tam  k ażą , w o bec  massy słu ch aczó w , m i-
syonarze księża Antoniewicz i Baczyński — co do p rze­
zimowania tych ostatnich, podobno ksiądz arcybiskup prze­
znaczył na ten ce l ,  pocysterski klasztor w Obrze pod 
W olsztynem, pod dyspozycyą arcybiskupa zostający, aby 
w nim później utworzyć instytut emerytów duchownych. 
Dziękujemy Bogu, źe misyonarze gdziekolwiek w zimie 
sta łe  mieszkanie mieć będą ,  źe więc duchowni i świeccy 
będą mieli sposobność odbywania reko lekcy j, a inissye 
z wiosną na nowo się zaczną; ale z tego względu wybór 
klasztoru w Obrze je s t  smutnym, że Obra leży nad g ra­
nicą brandeburgską, i że je s t  niejako odcięta od wszel­
kich komunikacyj z resztą Księstwa.

księd za  S t a w  r e s k i e g o  z ło io n y  pe tersburgskiem u a r­
cheologicznem u T o w a rzy s tw u  1 8  czerw ca 1 8 5 2 .

Korzystając z wakacyj,  i wolny będąc od zatrudnień 
naukowych, poświęciłem ten czas archeologicznej wy­
cieczce w okolice Połocka.

Siódmego czerwca zrobiłem pierwszą przejażdżkę za 
rzekę Dźwinę, dla obejrzenia kurhanów w znacznej ilo­
ści rozsianych w stronie za Dzwińskiej, które przeszły 
moje oczekiwanie i najlepsze dały nadzieje dalszych po­
szukiwań w odkryciu starożytności,  historycznych podań 
i wiadomości, k tóre wyjaśnić będą mogły nie jedną ciemną 
stronę historyi Biało-Ruskiego kraju. —  Najprzód zająłem 
się obejrzeniem tak nazwanego od krajowców szlaku czyli 
drogi Ó lg ie rdow ej, której ślad ledwo dostrzedz można od 
Ekimańskiego, koło Połocka leżącego wśród Dzwiny 0 -  
strowia do gościńca idącego do Wilna, między Borysow- 
skim i Dziśnieńskim traktem; ślady te rozpoznać można, 
tylko na spadku dyrwanów ponad rzeką U szaczą , i nad 
innemi ruczajami, równie po mniej więcej rozrytych w zgór­
kach i starożytnych lasach.

Postępując Olgierdowym szlakiem, udałem się do ma­
jątku p. Feliksa Obrąpalskiego, tam rozpytywałem się u 
mieszkańców o często postrzegane po drodze mogiły, lecz 
ci żadnych niemieli o nich podań , nazywali je  tylko W o -  
łotowkamil (* )  i niektórym tylko dawali zwanie Liew- 
skich, (czy nie rycerskich) Szwedzkich i Francuzkich.

*) W yraz Biało-ruski W olotowska, zdaje się pochodzić od 
Wyrazu ruskiego W ołocz, W ołoczit, wlec ciało matwe do mo­
gił oadewszystko zwróciła uwagę moją mogiła zwana Babią Górą, 
cała jest ona przesiana kościami ludzkiemi, między któremi po­
strzegać można i całkowite kościotrupy złożone z zlepionych pro­
chów ciała kości 1 piasku, które się za dotknięciem rozsypy­
wały i są dowodem wielkićj starożytności tój mogiły.

Liewskie mogiły kształtem swym odznaczają się od in­
nych kurchanów i porosłe bywają odwiecznemi sosnami, 
przy rozkopywaniu ich jak upewnili mnie włościanie, znaj­
dywano różne żelazne i srebrne sprzęty, k,óre w części 
rozebrane zostały przez obywateli, w części przez mie­
szkańców przekute na różne gospodarskie narzędzia. — 
Nazwanie tych mogił Liewskie, naprowadza mnie na myśl, 
iż tu spoczywać mogą polegli na polu bitwy pod P ołoc-  
kiem inflandzcy rycerze.

Dalej zwiedzałem stary dwór p. Feliksa Obrąpalskiego, 
położony 19 wiorst od Połocka, gdzie znalazłem zebra­
nych kilku obywateli,  niektórzy z nich obiecali dostawić 
Iinperatorskiemu archeologicznemu Towarzystwu różne sta­
rożytne przedmioty znalezione w okolicznych kurchanach; 
z tych zasługuje na uw agę ,  miecz wielkiego mistrza Kon­
rada Walenroda (?) żyjącego około 1400 roku ,  ubitego 
w potyczce Ruskich (?) z L i w i n a m i ;  p. Feliks Obrąpalski 
ofiarował też znaleziony przez mego miecz i zbroję w je­
dnym z Liewskich kurchanów blisko wsi Bełotówki, które 
zrysowano prześle towarzystwu, z powodu wyrytych na 
nim liter C. F. z koroną mistrzowską, sądzę ,  i e na­
leżały do Konrada Fieehtwanhena XVII. mistrza zakonu 
inflanlskiego, żyjącego koło 1? 8 0 r . ,  który razem z wiel­
kim mistrzem teutońskim, wojował ze Zmudzinaini i S c -  
migalami podwładnemi książStom Połockim ? a w następ­
stwie i z Połoczanami długi czas kłócącego się z ry ce r ­
stwem o zajęte przez niego naddzwińskie posiadłości, lub 
też do Konrada FitinhofTa XX». a mistrza żyjącego około 
1408 roku ,  który także podług kronik wojował z ruskie- 
mi sąsiadami ze strony Inflant. Rownocześni temu pierw­
szemu mistrzowi byli połoccy książ .ta  Towtywet i Dow- 
m unt, oba Litwini, wiadomo j e s t , >z w tym czasie zakon 
wiódł zaciętą wojnę z Litwą, byc więc może, iż ta wojna 
rozciągała się do Połocka; albowiem to miasto było dwa 
razy w rękach rycerzy inflantskich; w roku 1286 Simson 
Andrzejowicz K. Płocki ubity został pod Połockiem w po­
tyczce z rycers tw em , które napadło na Połock pod d o -

W i e d C I l  6 października.
Ci co chcieli koniecznie, żeby Prusy zerwały  kon-  

fe reneye ,  dopięli tego celu dla swej pociechy, i dla no­
wego dla Prus ambarasu. Zerwanie konferencyi niezmie­
rna bowiem bynajmniej ani położenia kwestyi,  ani stano­
wiska i zamiarów koalicyi: rzuca tylko po prostu Prusy 
na d ro g ę ,  z której z honorem i korzyścią wycofać się 
będzie trudniej, niż dotąd. Dwie są na tej drodze a l te r­
natywy dla Prus: ustąpić i pogodzić się z p rzeprosze­
niem za obrazę,  albo odosobnić się zupełnie i prowadzić 
dalej bez oględu na Niemcy, swoje interesa. Pierwsze 
z tych przypuszczeń, niewygodne; drugie zgubne. W pra­
wdzie otwierają sobie Prussy w deklaracyi cyrkularnej 
z 27go z. m. m a 'e  uboczne w rota ,  zapowiadając układy 
na drodze dyplomatycznej pojedynczo z państwami koali­
cyi. Ale to po prostu nowe tylko złudzenie. Koalicya da­
ła  w swej odpowiedzi z Monachium nowy i dobitny do­
w ód ,  że stoi silnie, i działa wspólnie. Można ręczyć ,  
źe żaden z jej członków układów na swą rękę nie ro z ­
pocznie z Prusami. Jedna Austrya mogłaby tylko trakto­
wać o traktat handlowo-celny, gdyż traktat ten je s t  ob­
ję ty  i położony za główny warunek dalszego przeobra­
żenia Zollcereinu , we wszystkich deklaracyach koalicyi. 
Rozpoczynając układy w tej m ierze ,  Austrya działałaby 
w duchu i w porozumieniu się z koalicyą. Ostrzegłaby 
też zapewne raz jeszcze Prusy, źe ratyfikacya takowego 
traktatu nastąpiłaby wspólnie i jednocześnie z ratyfikacją 
przedłużenia dawnego Związku ce lnego , i z ratyfikacją 
przez wszystkie państwa niemieckie traktatu zawartego 
ukradkiem w roku przeszłym przez Prusy z Hannowerem. 
Mówiłem wam naówczas, że traktat te n ,  o tyle ma tylko 
w a g i , o ile zbliża dawny Steucrcerein do dawnego Zoll- 
cereinu. Prawda ta je s t  dzisiaj widoczną. Traktat runie 
i Hannower opuści Prusy, jak przyjdzie stanowczo do 
wyboru między Prusami a koalicyą. Traktat się utrzyma 
lubo zmodyfkowany, jeżli Prusy przystąpią do ogólnego 
planu którego duszą jest  Austrya, lecz którego ciałem 
są całe Niemcy. Jeżli Prusy myślą szczerze o pojednaniu 
się na drodze dyplomatycznej, niech przyjmą naprzód to, 
co koalicya położyła za podstawę traktatu handlow o-cel-  
nego z Austryą. Reszta pójdzie łatwiej. Hr. Nesselrode 
jak tw ie rd z ą , w tym się oświadczyć miał sposobie.

Wiadomości z podróży Najjaśniejszego Pana, są ciągle 
pomyślne.

H c r l i i l  5  października.
f  Zerwanie konferencyj kongresu berlińskiego w spra­

wie handlowo-cclriej zbyt ważnym je s t  w skutkach swych 
dla wewnętrznej polityki Niemiec wypadkiem , aby redak-  
cyi i ko responden tom  Czasu wolno było przed zamknię­
ciem aktów kwestyi sporu, spuszczać dalsze jćj losy z u -  
WBgi. W  tej c h w i l i  inamy dopiero z krytyką zaszłego 
faktu do czynienia; o skutkach jego będziemy mieli spo­
sobność mówić później. Krytykę, mianowicie rozbiór py­
tania, czy zerwanie konferencyj było dla Prus krokiem 
koniecznym, czy było w pływem mądrej i dobrze rozwa­
żonej polityki, możemy bezpiecznie zostawić dziennikom 
niemieckim. Część pytania zasadniczą Czas traktował od 
pierwszej chwili wprowadzenia sprawy przed trybunał 
opinii publicznej dość szczegó łow o, i jak polskiemu dzien­
nikowi przysta ło ,  bezstronnie, przywodząc opinią pro i 
contra. Zasądzać stanowczo kwestyą nie jes t jego  rzeczą; 
rozbierać ją  na now o, byłoby powtórzeniem rzeczy zna-
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wódz.twem Konrada Cetnera. Jednoczasowy zaś mistrzowi 
Konradowi FitinhofTowi był książę Połocki Jarosław Izja- 
s ławowicz; do którego więc z tych dwóch mistrzów ten 
miecz należał, zostawuję zdaniu bieglejszych odemnie a r­
cheologów, to tylko pew na, iż on jest  bardzo starożytny 
co dowodzi jego grubość i niekształtność.

W racając ze starego dworu do Połocka, wstąpiłem do 
p. Czechowicza dziedzica majątku Benonji, który też chę­
tnie dopomógł mi w moich archeologicznych poszukiwa­
niach, co mnie zapew niło , iż w tych stronach znajdę, 
wszędzie ze strony obywateli podobną gotowość pomaga­
nia mi w wyszukaniu dróg Olgierda, Witolda i Batorego; 
wielu z obywateli oświadczyło życzenie przynieść w darze 
Iinperatorskiemu archeologicznemu towarzystwu uzbierane 
starożytności i monety; tym sposobem w teraźniejszej mej 
przejazdce prócz przedmiotów odkrytych w Kurchanach, 
mam nadzieję przesłać Towarzystwu znaczny zbiór staro­
żytności i rękopismów.

P. Czechowicz wskazał mi jednę porosłą drzewami mo­
g i łę ,  niedaleko połockiego traktu w bliskości parafi­
alnej cerkwi leżącą na spadzistój piaszczanej górze, u stóp 
której płynie po dolinie rzeka Uszacz. W tój mogile wie­
śniacy często znajdują różne starożytności i srebrne mo­
nety, i sądzą je być zaklętemi, z powodu czego nieśmieją 
ich dobywać, a dobyte odnoszą do cerkwi.

Dziedzic Bcnonyi, uczynił dar też Towarzystwu z sza­
bli, którą znalazł w jednym z kurchanów położonych 
w majątku Syiiczy, obywatela ^ulawy w Lepelskim po­
wiecie 50 w i o r s t  od Połocka odległym, niedaleko drogi 
idącej do Lepla i Borysowa, szablę tę razem z innemi 
przedmiotami w swem czasie przedstawię Towarzystwu, a 
tymczasem przysyłam je] rysunek.

(z D. W .)
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nych. Część prak tyczną pytania okażą skutki z ro b io n eg o  
kroku .  Opinia publiczna w Prusiech  ich się nie lęka. Ze 
i rząd  nie  ma o p rzy sz ło ść  obawy, trzeba  w nosić  z k ro ­
ku , k tó ry  z r o b i ł ; inaczej by łby  się od n iego  w strzym ał,  
chociażby na now o m iał być posądzonym o niem oc i u le ­
g ło ś ć  w p ły w o w i obcej polityki. Nie mniemany honor g a ­
binetu  , ani ambicya o s ó b , lecz dobro  kra ju  było  tu a r ­
gum entem  stanowiącym. Rząd i opinia publiczna  by ły  i 
są w tym punkcie  w zupe łne j z sobą zgodzie .  Jeżel i  się 
w skutkach omylą, w iększa część  winy nie  na rz ą d ,  ale 
na kraj spaść p o w inn a ,  k tó ry ,  jako najbliżej in te re so w a ­
ny, lepiej y sp raw ę  sw ą b y ł  znać  powinien. L ecz nie 
p rzesądza jm y  w artośc i nąstępstw . Spraw a Związku c e l -  
nego , rozw iązan iem  się je g o  z a g ro ż o n a ,  nie  j e s t  j e s zcze  
rozs rzygm ęta . Związek ce lny  ma je s z c z e  z g ó rą  jeden  
rok  trwania. D roga dyplom atyczna stoi o tw orem  do dal­
szych uk ładów . Pod w pływ em  n iebezp ieczeństw a  ro z e r ­
w ać s ię  m ogącego  Z w ią zk u ,  być m o że ,  że  rozw aga  b ę ­
dzie z im nie jszą ,  i ła tw ie j  pow iedzie  do w zajem nych k o n -  
cesyj i zgody. O państwa koalicyi g łó w n ie  tu chodzi. 
W idać  też z ich dzienników, źe ze rw an ie  konferencyj b e r ­
lińskich nie  bardzo  m iłe  na rządach  i na opinii z robi ło  
w rażen ie .  T eraz  dopiero  zaczynają  przem awiać  o m a te -  
rya lnych  s t r a ta c h ,  o k tórych w czasie  trwania u k ła d ó w  
rzadko  w spominały . Państwa j a k  A ustrya  i Prusy , k tó re  
sam e są dość w ie lk ie ,  aby znaczny  w ew nę trzn y  p rzem y sł
i handel u tr zy m ać ,  i p rzez  trak ta ty  handlow e z państw a­
mi zagran icznem i w ynagrodz ić  sobie s tra ty  w Niemczech 
pon ies io ne ,  A ustrya  i P rusy  obe jść  się mogą bez państw 
koalicyi.  Ale co poczną państwa t e , sobie każde zosta ­
w io n e ,  lub naw e t związkiem handlowym z sobą p o łą cz o ­
n e ,  bez p rzyczepien ia  się do P rus  lub A u s try i?  ć z e m  
w związku z Prusami były , i ja k ie  z n iego in a ły  k o rzy ­

ś c i ,  o tem w ied zą ;  czem w zw iązku  z A u d ry ą  b e l ą ,  i 
jakie korzyści  mieć b ę d ą ,  to jes t je s z c z e  tajemnicą i m u ­
si p rze jść  p róbę d o ś w ia d c z e n ia , na k tórą  się drobnym 
pa ń s tw o m , politycznie, w zględnie  tylko udz ie lnym , p rz e ­
m y s ło w o ,  m ało  lub n ierów nie  rozw in ię tym , n iebezpieczną
je s t  rzeczą  puszczać. Jeżeli się państwa koalicyi w p ły ­
wu Prus obaw iały , który, ja k  się w końcu  o k a z a ło ,  m u­
s ia ł  być bardzo m ały  i wcale n ieszkodliwy; toć  trudno  
im będzie  uniknąć L i to w e g o ,  zosta jąc  w zw iązku z A u -  
S try ą ,  doznając g o ,  jak  to inaczej być nie może, i bez 
n iego. Krytycznem będzie  dopiero  ich p o ło ż e n ie ,  jeże li 
je zawiedzie  nadzieja spodziewanego zysku, k tórym by mo­
g ły  zastąpić  ubytek dochodu pob ie ranego  z Związku ce l­
nego. Zyska tego Austrya naprzód  g w aran tow ać  nie b ę ­
dzie i nie m o że ,  bo w ysokość  j e g o  oznaczyć się dopiero  
da w skutku praktyki zaw artego  z A us lry ą  związku. J e ­
żeli w ięc po której s tron ie ,  to po s tron ie  państw  koalicyi 
p rzy sz ło ść  je s t  niepewna. Państwa te p rzek on a ją  się po 
n i e w c z a s i e ,  źe najb ezpieczniejszą dla nich poli tyką było, 
odnow ić  Związek celny i z aw rze ć  zg o dn ie  i w spólnie  
Z Prusami trak ta t  handlowy z A u s l ry ą ,  zostawi ją c  unią 
ce lną do dalszych uk ładów , choćby  po la lach  dwunastu, 
p a ło w a ć  d z iś ,  że do tego  nie p r z y s z ło ,  i zwalać winę 
na Prusy, na nic się nie  przyda. Gabinet pruski zbliżył 
się w deklaracyi 30 g o  sierpnia  w po łow ie  d ro g i  do żą ­
dań k o a l ic y i ,  i c ze k a ł  na od po w ie d ź ,  nie już  do 15go 
lecz  do 2 7 g o  w rześnia . Pe łnom ocn ik  baw arsk i p rzyby ł 
do Berlina je s z c z e  dość  w cześn  e z o dp o w ied z ią ,  aby ją  
z ło ż y ł  u rzęd o w n ie  w zw ołane j  w tym celu konferencyi 
k o n g re s u ;  o c iąg a ł  się pod pozorem  ratyfikacyi od dnia 
do d n ia ;  gab ine t  pruski m ó g ł  s łu szn ie  w p rz e w ło c e  tej 
w idzieć  lek ce w ażen ie  sw eg o  s łow a ; 2 7 g o  z. m. w yd a ł  
znajomy okólnik, z ryw a jący  k onferencye  k o n g re s u ;  p e ł ­
nom ocnicy  koalicyi dopiero  dnia nas tępn ego  wnieśli o n a ­
znaczen ie  posiedzenia  w celu z łożen ia  odpow iedz i sw ych  
dw orów ; a g d y  zamiast terminu do konferencyj odebrali 
rzeczo n y  o kó ln ik ,  w tenczas  dopiero  z łożyli odpow iedź , a 
z nią w yraz  żalu z pow odu zerw an ia  uk ładów , w raz  
z s k a r g ą ,  źe  nie na państwa koalicyi,  lecz na Prusy  
spadnie  w in a ,  źe  Związek celny nie będzie  odnowiony. 
Tak się wyjaśnia owa k on g resow a  osobliwość, źe gab ine t 
pruski w idz ia ł  się być zmuszonym, bez  u rzę d o w eg o  o d e ­
brania  odpow iedzi państw  skoal izow anych , z e rw a ć  z niemi 
dalsze uk łady  w kongres ie .  Kto sobie ze rw an ia  tego ży­
c z y ł ,  kto szczegó ln ie  w tej myśli d z ia ł a ł ,  kto z n iego 
pożytek, kto sz odę o d n ie s ie ,  są  to pytania, k tó rych  ro z ­
b ió r  i n iew czesny j e s t  i na małoby  się p rzyda ł .  W a ­
żniejszą je s t  uw aga ,  źe  od lat kilku w polityce n iem iec­
kiej żadna kw estya ogolnego  in te re s u  nie m oże być po ­
myślnie rozs trzygn ię tą .  Jes tto  z ap ew n e  nie najlepszy do­
wód zgo dy  w Niemczech panującój. P orządek  i pokój, 
k tó rem i się Niemcy c ie szą ,  pud tym w zg lędem  uw ażane, 
op iera ją  się raczej  na zew nętrznych  niż na w ew n ę trzn ych  
podstaw ach .  Cóż się z niemi s tan ie ,  jeże li  z ew nę trzne  
w y p a d k i ,  k tó re  nie leżą z a  obrębem  rzeczy  n iepodobnych, 
zas taną  państw a niem ieck ie  w dzisiejszem ro z e r w a n iu ?  
W  pytaniu tein u kryw a się może ostatni w ę z e ł  zg od y  i 
dla sp raw y  hand low o-ce lne j.

Przegląd Polityczny.
K orespondencya  nasza z W iednia  stawia dla Prus a l­

te rn a ty w ę  między p rzyzw olen iem  na w arunki p rzez  rządy 
koalicyjne w Munchen p rz y ję te ,  a odosobn ien iem ; k o re ­
spondencya z Berlina nie chce  w yprzedzać  p rzy sz ło śc i ,  
mniema j e d n a k ,  iż odosobnien ie  P rus  nie  by łoby  dla nich 
tak dalece  zgubne ,  ile dia państw  p o m n ie jszych ,  k tóre  
zaw iąza ły  koalicyę. O cz yw iśc ie ,  i e  jeże li  na d rodze  d y -

plom atypznej nie  p rzy jdz ie  do pojednania, do k tó re g o  nie łan  S c h a c h t e n  zam ianow any z o s t a ł  n o s ł e m  n s d / w v -
; p rzy sz ło  na drodze  w spólnych  n a r a d ,  kraje  te  będą  sic c . a j n y m  t a m ż e  Y P n a d z w y -
i og lądać  za możnym sąs iadem , * którymby się ściśle j z w ią -  _  S e im  k s i ę s t w a  W s b W b  ’ n u  

z a ły  i przystąpią  do Związku z Auslryą. U tw orzen ie  o -  n e ł n o i e l f i l i  mu U i . c h  l t ^  V ł o ż e n i u  h ? * ,u
drobnej g rupy  ce ln e j ,  zna la z ło by  zapewne tak d o b rze  £  ( * 2 1  6  “ " ' l
w Austryi jak  i w Prus iech  t ru d n o śc i ,  boby u tw o rz y ło  1 p r a w  r o z s z e d ł  s7e p m j c k t o w  do  n o w y c h
koniecznie  w politycznym naw et w zględzie  trzecią  w N ie m -  i _  W ie l k i  n r o e e a  n „ i : ł . , „  \ .
czech p o tę g ę ,  niezbyt w praw dzie  znakom itą ,  ale zaw sze  I n izm  z n a n y  pod  n a z w a  B e r k e  osI?a r ż o n J 'c !1 ® k o m u -  
dość s i lną ,  by ją z uw agi spuścić  można było. j p o c / a ł  s i '  ^  K o lon ii  d  '1 • w ®Po ln iJ « w » r o z -

K rf l  hannowerski u d , ,  d „  s , , Muuchuu. • l i t * - S p f ł w .  t a

j już przed rokiem dużo hałasu zrobiła ,  a proces ten 
l iczy się do największych z powodu niezmiernej l i-  

I c»' y  świadków powoływanych. Oskarżeni znani

Podróż ta wiąże się z ap ew n e  ze sp raw ą c e ln ą ,  a źe  król 
pruski niedawno baw ił  w H a n n o w erze ,  domyślają się p rz e ­
to , źe podróż króla hannow ersk ieg o  ma na celu w p ły ­
n ięcie na dw ory  p o łu d n io w e ,  aby j e  ku Prusom zb l iży ć ;  
bo pomimo n ieprzy jaznych  a r ty ku łó w  Gazety H annow er- 
s k ie j , na now o w Berlinie ufają dotrzymaniu trak ta tu  
w rz e śn io w e g o ,  z w ła s z c z a ,  i i  św ieżo  donoszą ,  iż rząd  
hannow ersk i czyni p rzygo tow an ia  dla w prowadzenia  w ż y ­
cie nowej taryfy celnej. Osnowa oświadczenia  koalicyi 
p o ia n ą  zos ta ła  rów n ież  i p rzez  inne dziennik i,  nietylko 
z az. Vossa  i A ig sb u rg sk ig j  a ; w tych są niejakie 
zmiany. O św iadczenie  to ,  być m o ż e ,  źe by ło  zmieniane 
p rzez  każdy z rządów  je  podpisujących. Baden jeszcze  
n ie podpisa ło  i w yraźn ie  się uje oświadczyło . P ó łu r z ę -  
dowo sask ie  dzienniki tw ie r d z ą ,  źe Baden trzyma się stale 
koalicy i;  p ruskie  z a ś ,  źe  się ku Prusom nakłan ia .  Tyle 
tylko p e w n a ,  źe Bawarya odw odzi państwa koalicyjne od 
pogodzen ia  się z Prusami. W iad o m o ,  źe Bawarya  po­
piera plany A u s try i ,  ale tu s ię  nasuw a m yś l ,  czyli nie 
m arzy  Bawarya o u tw orzen iu  trzeciej g rupy  celnej pod 
swoim kierunkiem, i na tej d rodze  me stara się o p od­
niesienie  n iezapomnianych zam iarów : zostania t rzec ią  
w Niemczech p o tę g ą ?  czyli to nie je s t  dalszy c iąg  p ro ­
j e k tu  u tw orzen ia  tró jcy  w Z w iązk u?

—  Zajścia ce lne z B e lg ią ,  zapełn ia ją  kolum ny za rów no  
francusk ich  jak  i angielskich  dzienników. P ie rw sze  m ó­
wią o nich natura ln ie  z w szelką  o s t ro żn o śc ią ,  j ak ą  dzi­
s ie jsze  s tosunki dziennikarsk ie  nakazują. W sz ak że  A s­
s e m b le  R ationale  w skazu je  bez ogródki na poli tyczne 
raczej niż inateryulne zajść  tych z n a c z e n ie ,  m ó w ią c ,  źe  
tu o co innego  chodzi ja k  o w ęg le  i p łó t n o ,  i nikt z a -  
pew ne  w E urop ie  nie łudz i  się w tym względzie .  Dzień • 
ni Pays zdaje  się chc ieć  po tw ierdzić  to z d a n ie ,  w y ta ­
cza jąc  w a rtyk u le  dzis ie jszym pana de  la G ueroniere  
g w a ł to w n ą  polem ikę p rzec iw ko  swawoli belg i jsk iego  
dziennikars tw a. P ays  wypowiada nad z ie ję ,  ,źe Izby bel­
g ijskie  „pojm ą w k o ń c u ,  co winny honorow i sw ojego  
k ra ju ,  je g o  b ezp ieczeń s tw u  i p rzy sz ło śc i14, źe nad wol­
ność w y p ływ ającą  z k o n s ty tu c y i ,' p rz e ło ż ą  sumienność, 
w yp ły w ającą  z m ora lnośc i ;  „źe  uzbroją rząd swój w p o ­
trzebn ą  s i łę  do zapobiegania ,  aby zemsta  w ystaw ianą  by ­
ła  jak o  c n o ta ,  a m orde rs tw o  ja k o  p ra w o “ itp.

K r a k ó w  8  p a ź d z i e r n i k a .  W c z o r a j  z a c h o r o w a ł o  
n a  c h o le r ę  o s o b a  1. P o z o s t a j e  w  kuracyi o só b  8 .

W ied eń  G października. G a z e ta  w ied eń sk a  podaje 
imiona obdarowanych orderami przez NI. Dana pod 
dniem, 2 8  z. m., a mianowicie; 3  krzyże kawaler­
skie Sgo Stefana, 4  takież Sgo  Leopolda, 1 żela­
znej korony l e j  klasy, 4  żelaznej korony 3  k k sy ,  

kawalerski Franciszka J ó z e fa , '8

części z okazyi b ą d ź  dawnych processów polityczny 
bąoz też z ostatniego, sa  następu aev: B ecker’
L r .*  l i r  o U i _

Jakobi
w

i krzyż M w « r « K i  r r « i c i w M  J ó z e fa ,  8  z łotych  
krzyżów zasługi z koroną, 4  bez korony. Obdaro­
wani są prawie w szyscy  W ęgrzy.

— Pres.se  wiedeńska donosi, że  pan minister spra.  
wiedliwośct jodzie do I dla obznajomienia się
z prawnemi instytucyami *ran cyj} mianowicie z no- 
taryatem. *

— F re m d e n b la ł t  pisze, że  przy reorganizaeyi 
w ła d z  politycznych, rozstrzygniono również o dal-  
szem utrzymaniu niektórych mniejszych krajów ko­
ronnych. W  miejsce namiestników, kraje te mają mieć 
prezydentów krajowych, k t ó r z y  wprawdzie równi 
będą w' randze n a m i e s t n i k o m ,  »le pod administracyj- 
nem względem podporządkowani zostaną namiestni­
kowi sąsiedniego w ięk sz eg o  kraju, i za jego pośre­
dnictwem korespondować będą z  ministeryami.

K r ó l e s t w o  1‘ o l s k i e .

W arszaava  6  p a ź d z i e r n ik a .  Wczoraj zachorowało  
w  W arszaw ie na cholerę os®b 2 ,  umarła 1; ogólna 
liczba pozostaje chorych i*

N i e m c y .

Znąny pisarz niemiecki .W alesrode w  Królewcu, 
skazany zosta ł  2 8 g o  w r z e ś n i a  za obrazę rady gmin-

ł?/7P.reiłydi,im P°licy ‘ PoZCz. 8rtykuł umieszczony  
w E lb in g e r A n z e ig e r  na ^ n>.l('?iące więzienia.
i . *  Brockh»us j*ko  ty m c za so w y  reda-
ktor pisma B la t te r  f u r  W er- U n terh a ltu n g  w  Lipsku 
w ychodzącego , skazany został Za pr'z y jscje artykułu  
o filozofii rehgii Feuerbacha na 3  miesiące w ięz ien ia ,  
fczczrgóina r z e c z ,  że »u(or artykułu mieszkający  

erhnie nie b y ł w cale  p rzez prokuratora z a c z e -  
piany.
R(aT  DsV,ennik F r a n k fu r te r  VoIksblalt  zakazany zo -  
K i "  V 'js iech  z powodu obrazy z w iązku niemiec­
kiego 1 dążności rewolucyjnej.

—-  Kolej między Akwizgranem i Dusseldorf otwartą 
być ma Ig o  grudnia.

— K ezyd en t h esk o -k a sse lsk i w  W iedniu  szambe-

po
cb,

,_.v .  Dr.
tra w a  b. rr ferendarz,'dzis  literat'w Kolonii. Daniels 

r. med. lekarz w  Kolonii, Klein Dr. med. tsmże,  
K  1 " vv Berlinie (s tarcz .) ,  Otto chemik

b u c h h a U e r ’ ta g k*Pltal,8t* w Kolonii. Erhart
S luń! tceA,[7;rj•»* <»*t. **im*
kaniłalisla w K o l o n i i  r Jsca zamieszkania, IteifF Kapitalista w K olosu, Lessner czel. kraw. w  Kolo­
nu, Fred,gra h znany poeta zb ieg ły  ,Jo A  nglTl. N aj­
zdatniejsi mówcy będą w tej sprawie w ystępow ać  
między świadkami cytowani są dvrekti rowie policy] 
z różnych krajów niemieckich. Akt oskarżenia w y ­
drukowany, gruby tom stanowi. W nim prnkurafor 
rządowy stara się dowieść, że od wielu ju/, lat spi­
sek rzemieślniczy kdmunistyczny rozszerza się po 
Niem czech, łran cy i i Szwajcoryi i systematycznie  
kierowany jest  z Berlina; że  reprezentuje on komu­
nizm najzupełniejszy, zniesienie prywatnej w łasności,  
zaprowadzenie powszechnej republiki itp. utopie. Nie­
którzy z obwinionych mieli obszerne poczynić zegna­
nia przy śledztwie summary czneni, i znaczna ilość 
dokumentów stanowi corpus delicti.  Proces ti n w śc i­
słym  ma zostawać związku z niedawno ukończonym 
procesem komunistów w Paryżu, gdzie kilku nie­
mieckiej czeladzi skazanych zostało na 8  lat w ię­
zienia. Prócz tego w kilku punktach pn N i e m c z e c h ,  
toczą się obecnie sprawy o rew lucyjne dążności, 
przyaresztowaoo wiele osób g łów nie  między rze­
mieślnikami, a mianowicie w JV1 .gunevi, Lipsku, Han­
n o w e r z e ,  Lippstadt, Brunszwiku, Hamburgu itd.

I i  O S S V a .

(W iadomości urzędowe z K aukazu). P„ zimo­
wym naszym pochodzie, który za ch w ia ł  w p ły ­
wem Szamila w  Wielkiej C zeczn i,  buntownik ten 
us łując utrzymać duch oporu między mieszka ’ 
mi, usadowił w e  wsi Hurdali, u podnoża 
gór K aczk s łyk ow sk iego , tudzież w  aułach wąwozu  
Argunskiego, najniepreyfaźnUjszych nam stronników
na«ze ’ y  w‘lb>'w a,' ci«t&<e napady w  granice

Aby ukarać nieprzyjaciela i wytępić  z gruntu jeno 
zamachy, jen.-lejtnat książę Barjatyński, umyśl ł  j

f o S  * r M ", C h  I - ™ — i•  ej
W  tym celu, dnia 1 i sierpnia, o św icie , fli2 e l - S(ji 

pułkownik książę Woroncow, z 3ma batalionami pie­
choty i 4ma s cinami kozaków, przy Gcin działach  
zaj-ił przeręb Mizaiński. Przybyw szy t 111 około g o i  
dżiny 6 ej z rana, z 7mią secicam i kozaków, książę  
B.irj itiński ruszy ł  z całym oddziałem na przód, prze­
s z e d ł  ku przerobowi Szalińskiemu i rnzł ż j ł  s ę przy 
Szawdonie. Tam p r z y łą c z y ł  się doń jen.-majW i\1 aj-
n#*I er n t r n m o  i n/>P L o t  n l : „ n „  * . I. ± /•przy

n c a -
p.tsma

del,  z dwoma 
działach.

i p ó ł  batalionami piechoty 6 ciu

Tegoż dnia oddzielne kolumny, skierowane zasta ły  
z Szawdonu do Bassu i Hcrmenczuka, pod wodza ien 
mnjorow iMajdela i B.iggowula.

Ł  drugiej strony, pułkownik Bakłanow , z 4ma ba­
talionami piechoty , i l t(ł secinami koz, ^  7
działach, przeszed ł przez pasmo gór K aczkał,  Łow-  
skie, w  celu zniszczenia aułu Hurdali. Kozacy pod 
naczelnictwem podpułkownika Suchodolskiego, okrą­
żyli auł, gdy tymczasem fl:gel-adj. pułkownik baron 
Nicolai, w padł do jego wnętrza. Po żw aw ej utarczce 
w szy scy  stawiający opór Czeczeńcy poginęli pod ba­
gnetami, oprócz 5 2  ludzi, którzy broń z ło ż y l i ,  za ­
brano wszystko bydło a auł zapalono.

D. 1 2  sierpnia książę Bariatyński kontynował dalej 
pochód ku podnożu Czarnych gór i powrócił dnia 13  
do warowni Groźnej.

Strata, przez nieprzyjaciela poniesiona, przez zni­
szczenie wszystkich jego zapasów zboża i siana, bar­
dzo jest wielka; niemniej też dlań jest dotkliwą i 
w ludziach, wnosząc z mnóstwa trupów, które się  
dostały w  nasze ręce. Jeńców i tych którzy się pod­
dali Czeczeńców zebrało się już 1 9 5 ;  oprócz tego  
ciągle przybywają do nas nowi przesb leńry.

Z naszej strony, w  cis go tego frzydniow ego poru­
szenia , którem tow arzyszy ł bój z?icięty, pc lęgłr,. 
oficerów n iższych , oraz 4 6  żołnierzy; raniono; 
oficera wyższego , lOeiu oficerów niższych i $>5 £ 0 j,_ 
nierzy. .

Dla dokonania ogolnej porażki Czeczen ów. fligej.
adj. książę Woroncow ruszył do w ą W(,KU Arouńskie-  
g o ,  w  nocy z dma 1 4  na 1 o siern ia o„-  ̂
niami piechoty i 3ma secinami k ozak ów , ' p r z ^ S
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d ? f a P a c h ,  i n a p a d ł s z y  t r z y  a u ? y ,  z n i s z c z y ł  j e  z e  
s z c z ę t e m .

W  te j  r o z p r a w i e  n i e p r z y j a c i e l  u t r a c i ł  3 < ic łi lu d z i  
w  n d e g ł y d i  i z n a c z n ą  l i c / h ę  r a n io n y c h .

Ż  n a s z e j  s t r o n y  p o l e g ł * : 1 ofif e r  n i ż s z y  i 9 c iu  i e ł -  
n i r / y ;  r a n io n o  6 c i u  o f i c e r ó w  i 5 JJ  ż o ł u i e r z y .

_________________________ ( K.  W . )

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K r a k o m  8 paźilz. N a  wczorajsze przedstaw ienie komedyi 

Korzeniowskiogo „W ąsy  i P e ru k a “ liczna zebrała  się publicz­
ność i hcznemi oklaskam i p rzeryw ała grę artystów . Zdaniem  
naszóm , p. Linkowski (Cześnikow icz) z wielkiein g ra ł wczoraj 
życiem, a wspominamy to  bo nas więcej za ją ł g rą  swoją niż 
na pierwszóm tej kom edyi przedstaw ieniu. P . G eorgeon w roli 
Cortieellego zadowolnił nas ró w n ież , a  tćm  chętniej oddajem y 
mu tę  spraw iedliw ość, iżeśmy mu zarzuty  po pierwszóm przed­
stawieniu czynili. O innych rolach nie powtórzymy cośmy już  
zeszłym  razem  pow iedzieli, jedynie  w pannie Cbełchowskićj u- 
patryw aliśm y zbyteczną sztywność w m ówieniu i powolność się 
wystawianiu się, tudzież często a  nie potrzebnie używany na 
cisk na wyrazy mające znaczenie jedynie  w związku z innemi.

—  W  niedzielę przedstaw iony będzie dram at w 5ciu aktach 
z francuskiego p. n. „L ione Forte-Spada.

—  Donoszą znow u, że bank g ry  w H am burgu został roz­
bity. K siążę Lucyan B onaparte m iał w ygrać 3 8 0 ,0 0 0  fr. N ie ­
k tóre  dzienniki zwracają uw agę, że pogłoski o podobnych stra ­
tach  banku poruszane są w zam iarze ściągania graczy.

—  Znany natu ra lis ta  P rag sk i prof. D r. K arol Borzywoj P resl 
um arł w tych oniach m ając la t  5 8.

—  Paryzkie dzienniki podają wiadomość potw ierdzoną przez 
wielu lekarzy i n a tu ra lis tó w , jakoby  niejaki p. G erard  odkrył 
sposób pozbaw iający szkodliwości grzyby jadow ite. W  obec nich 
w ziął on 2 funty najjadow itszych grzybów, oczyścił j e ,  pokraja ł 
na  kaw ałki i w rzucił do n aczy n ia , w którem  znajdow ały się 2 
funty wody i 1 dobrego octu. Po dwóch godzinach w yjął te 
grzyby, troskliw ie w ypłukał w dwóch w odach , w rzucił do w rzą- 
cćj wody i gotow ał przez k w ad ran s , poczem znowu w czystćj 
wodzie w ypłukał i dopiero z masłem  do jedzen ia  przyrządził. 
On i jeg o  rodzina pożywali te  grzyby bez żadnych złych skutków . 
G ćrard  u trzym uje, że w braku  octu m ożna w ziąść na 2 funty 
wody 2 łyżki so li , i że tym sposobem grzyby jadow ite przy­
rządzane, są sm aczną i nieszkodliwą potraw ą.

—  (W ellingtoniana). N astępną korespondencyą znajdujem y 
w angielskich dziennikach. 17 go czerwca 1851 p. Jam es H ale 
z B elfast pisze do księcia W elling tona:

„Feldm arsza łku ! W asza E xcellencya zechce mi w ybaczyć, że 
się ośmielam zapytać go , czy praw da że N apoleon kazał wy­
rżnąć jeńców  w Jaffie , i czy praw a wojenne dopuszczają ta- 
kiego nadużycia. Przyjm  W . E . itd. J . Hale.

S tary  książę odpowiedział ze zw ykłą sobie treśc iw o śc ią :
Londyn ‘2 3  czerwca 1851 . Feldm arszałek  książę W ellington 

przesyła ukłony swoje panu H ale i ma zaszczyt odpowiedzieć 
m u , że nie je s t  historyografem  wypraw R zpltć j frauenzkiej 
w Egipcie i Syryi.“

—  W ellington z bogatych swoich sprzętów  w Aspleyhouśe 
zrob ił fideikomis niem ogący być sprzedanym . W  liczbie ich 
znajduje się mnóstwo kosztownych przedm iotów  sztuki i dro­
biazgów cennych , tudzież darów  i pam iątek historycznych.

—  K iedy prezydent R zplte j francuskićj w swojćj teraźniejszej 
podróży w stąpił do R o a n n e , m iejsca urodzenia P e rsig u eg o , na 
przyjęcie jeg o  dano bal w  prefekturze. Je d n a  z panien tańcu­
jących  zgrzana w tańcu, wyszła ochłodzić się do ogrodu, i zb li­
żywszy się przypadkowo do k ag ań có w , ośw ietlających ogród, 
w lekkiej ja k  by ła  gazowćj sukni, zajęła  się naraz płomieniem . 
Je d e n  z dziennikarzy parysk ich , k tó ry  k rok  w krok  jeźd z ił 
za prezydyntem  dla przesyłania do swojego pism a ja k  tylko 
m ożna najśw ieższych szczegółów  o podróży księcia prezydenta, 
sta ł opodal i n ietracąc przytom ności p rzypadł do panny, p rze­
w rócił j ą  na  ziemię i sypiąc na nią piasek g a rściam i, ugasił 
płomień. Ojciec uratow anej przyb iega, rzuca się w ram iona dzien­
nikarzowi i rzecze doń: „M ój panie, niewiem kto je s te ś , ale widzę, 
że masz serce i odwagę. Nazywam  się Jaq u cs Celestin Dufournel, 
jestem  m erem  i fabrykantem  w Saint - H aon- le - Chatel. M oja 
córka ma 1 9 lat, a zobaczysz ją  skoro przyjdzie nieco do siebie. Co 
się tyczy p o sag u , pom ówimy o tćm  późnićj i od ciebie tylko za­
leży , byś z niej paryżankę zrobił. “ —  D ziennikarz podał o- 
parzoną d łoń czułem u ojcu i ze wzruszeniem m u odpow iedzia ł: 
„P an ie  M a ire ! podw ójną czuję bo leść , raz  z poparzenia r ę k i , a  
powtóre z niem ożności przyjęcia wspaniałej twojćj ofiary, a  to 
d la  wielu powodów, z k tó rych  pierw szy te n ,  żen ju ż  jes tem  
żonaty; inne pom ijam  m ilczen iem , ale proszę cię w zam ian mo- 
jć j przysługi o inną grzeczność. Zam iast ręki twój pięknój cór­
ki daj mi garść  u tartych  ziemniaków. Dziś jeszcze wieczór 
muszę napisać a r ty k u ł , a  nie jestem  w stanie utrzym ać p ióra 
w palcach.“ D ziennikarz  dosta ł swój p laster ziemniaczany, fa­
brykan t nie w ydał córki za m ąż , a  Siecle otrzym ał nazaju trz 
a rty k u ł o podróży księcia prezydenta  z pod pióra zdolnego re ­
daktora  E m unda T exier.________ _____________________________

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia Igo  do 8go^ paździem .; 
Ksiądz Jan Kolbnszcwski z Jodłow a. Alexander Jazwinski z G ali- 
oyi. Teodor W eber, urzędnik dyplom. krdl.-P r08ki z W iednia. J an 
Dr. Dworanzek, adw okat, z Tarnow a. E ustachy  baron Horoch 
* Rudnik. Miohał Dunin z Czerniowieo. Frydoryk  Brunach ze Lw o- 
w». Józef Braun z Bochni.

W y je c h a l i :  Julia baronowa Borowska do Sieniawy. Mikołaj
baron Petri no do Lwowa. Lodwik Hicrowaki do p.-zeworska.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kun,n telegraficzne 9  linia 8  pażd%iern. Metaliki 5-proo. 

9 0 / . , . — Metaliki 4%  -  proc. 8 4 '/ , .— Metaliki 4 -p ro o . 7G%. —

4-proe. z 1839 r. 141% — 3% -proo. 4 9 '/,. — l-p ro c . 19 '/,.
z ciągu. z I83il r. 250, 3 0 2 V,. _  Augsburg 116 %. — Londyn
11 3 1 —33 kr. — P u ry t 137.— Akeyu Ounsowe 1537.— Akove 
kolei żel. pćłn. Fetdyn. 2£0. — Pożyczka z r. I85 i lit. A 9 7 % g- 
B. 112 '/,. Ost-D nan Dampfsch. 726.

K u r s  k rakow ski 9 paźlziern . Banknoty 90% . — Pm ski kurant
103. — Im yeryały ros. 34 gr . 18. — Bnble srebr. 100. —
Dukaty 19 zły. gr. 20 — Listy Król. Poie. boz u p . dają 101%, 

1 ,  Ó1.J.J 9 i .żądają. — Lusty za»t. galio. boz kup. ią d - ją  91 
Cwanoygery stare (04% . nowe 105.

K u rs lw o w s k i  z dnia 5 pażdziern. Dukat holend. 5 r ł r .  28 k r .— 
Dukat ces. & z łr .  33 kr. — P śłim p e ry a ł ros. 9 z l r .  37 k r. — 
llubal aos. I z łr . 52 k r . — 'Polar pru .ki 1 z ł r .  42 k r . — Polski 
k o ra  .t i pięciozłotówka 1 z łr . 22 k r . Galio, listy  z a s t. z a  100 
z l r .  69 z ł r .  45 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 7 pażdziern. — Metaliki 94% . — Nowa 
pożyczka. 8 4 % .— A k c y e  Banku wied. 1336. — A k c y e  koloi żel. 
ssl. 222. — Agio od z ło ta  23% , 0d srebra 15% .

Kurs w r o c ła w s k i z d. 7 pażdziern. Banknoty oustrjack ie  8 7 '%  d. 
Banknoty polskie 97%  d. — Listy zastawne polskie danoe i 
nowe 98 % ż. — L isty zastawna poznań. 4%  105 % ż . , dfo 
3}%  97%  ż. — Kolej Krak.-górGo-szląs. 9 0 '%  i .

Posiadający dobrze Język niemiecki i f ancuski lub p r iy -  
<Psr®© najmniej jeden z takow ych i mnjący znajomość prowa­
dzenia młodzieży, zechce się rg łn -ie  przy ulicy Floryań-kić) N. 533 
.u 5.3.» w ,* iu osiągnienia miejsca nauczyciela domowego.* ( > 3 9 7 -2 )

(1 3 9 8 ) (2 -3 )Z powodu ulepszenia p ieca, zawieszone

w piekarni mojej pieczenie,
' dę dniarozpoczyna eię we 

pieczywa, które w  każdy 
czw artek dnia 7go b. m!

6go b. n i., a sprzedaż wszelkiego 
caa-ie św ieże będzie d -starczanri» , we 

W i B I i e l m  Iln&iiBtf .

Jfrmbmacfjurig
[ \  12,123.] Zur provizorischeii Be«et*urg dsr bei dtm  Magi­

stra te  in W ieliczka Bochniaer Krcis erl. digten Stelle eines S tad t- 
C assie rs, woniit der Gehalt v n 500 fl C.V1. jah rlirh  und die Ver- 
pflichtung vci bunden is t ,  eine deni Gehalte gloi< hkommendc Cau­
tion zu e rlfg c n , wird lnerm it der Konkurs aiisgosclirieben.

Die Bcw rber haben bis 8ten November 1852 ihre gehórig be- 
lcgtcn Gesuche bei dcm besegt n M agistrate, und bwbi*, wenn sie 
schon angestcllt sird , m ńtclst ihrer vorgosctrtcn Beliorde, und weno 
sie nicht in óffentlichen Dicnsten stełien , m ittclst des Krrisam tes, 
in dessen Bezirke sie wohnen, einzureiohen, uad sioh iiber Fol 
gendes aus/uw eisen:

a )  uber Alter. Geburtj ort, Stand und Religion j
b) fiber das Bcfuhlgungsilrki et zum S tadtkass er, Hann Hic etwi 

zuifiokgelcgten Studien. wobei bemerkt w ird , d,»ss jnne Hen 
V.irzug erhaltcn , wclclie die Kumptabilitatswisscnschafi gc- 
hórt, und d,c P,iifung auseclber gut bestanden haben;

e) uber die Kcnntmss der d c tsch cn  und polnischen Sproche;
d) uber Has untadelhafte moraliache Betragen, die F a ‘ igkeiten, 

Verwendung und die bisherige Dienstlcistung, und zw ar so,
dass dariu keine Periode uberganecn werdc; endlioh

e) haben sclbe anzugeben. ob und in welchetn Grade sic mit den 
iibrigen Beamten des V\ieliczknuer M agistrals verwandt oder 
verscliwagei t sind.

Port der It. k. G ubernial-C om m ission.
Krakau am 29sten September 1852 (1 3 8 7 -2 -3 )

----------------------------- gaaarrf̂ ż1
I n § e r a t y .

D o m  w  P o d g ó r z a
5 5  m ający stanry j U ,

piwniczkę m a łą , stajnię na 8 koni. ogród owocowy i kręgielnią 
przy gościeńcu stojący, jes t z wolnej ręki każdego czasu do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u w łaśoiciela tegoż pod Nrem jak  wy­
żej w  Podgórzu. (1406-1 -3 )

Apteka w Chorostkowie obwodzie Czortkow skim , potrzebuje

wspófpomocnika i praktykanta9,£0_
lownem  wynagrodzeniem. 0  bliższych stósunkaoh apteka listownie 
uwiadomić może. ( 1409 - 1 - 3 ^

Podpisany nabywszy od W go H ołatkiew icaa profeisora

„ Aptekę pod Hipokratesem
umieszczona w domu pod L 648 przy ulicy Floryańskiej, i zaopamieszczony
l -karsk^ól lako,w^ « e wszelkie prepar»*a wy

t  r .  '  J,L tolco» 8le Szanownej
“ m l . ,

1)0 *fteki powyższej, 
mu posiadujący stosowne

agaoe postępem sztuki
P u b l i c z n o ś c i  —  z prędką, t )0-  

jór.ef  noatia^alsiU l
m agister firm acyi. ’ 

żadrny  je s t  uozeń z przyzwoitego
w i a d o m o ś c i  n a u k o w e .

Ostatnie W iadom ości.

Minisleryulna Aotco -  pruska Gazeta  zaprzecza sta­
nowczo wzmiankowanej przez Gazetę K rzyżow ą  p og ło sce  
o natiejsciu do Berlina ze strony Austryi nowych propo— 
zycyj w sprawie celnej i zawiązaniu w skutku tego no­
wych u k ła d ó w —  ośw iadczając, że wiadomość la jes t  ca ł­
kiem bezzasadną.

—  Izba niższa w Darmstadzie przyjęła na d. 4  październi­
ka 2 6  głosami przeciw 22  wniosek nad voluin nagany 
przeciw koalicyi darinstadzkiej, naslępny wniosek w z g lę ­
dem utrzymania n ow ego urządzenia związku celnego  przy­
jęty został 25  głosami przeciw 23.

—  Król duński mocno zachorow ał w skutku p rzezię­
bienia. Wiadomości z d. 4  paźdz . , w którym sejm miał 
być otwartym w Kopenhadze donoszą, że  król łóżka opu­
ścić nie może. Sejm ma trwać bardzo krótko, oprócz  
budżetu , kilka projektów do praw przyjdzie pod rozbiór. 
W ieść krąży, i e  natychmiast po zamknięciu sejinu król 
z łoży  koronę, rejeneya ustanówioną b ę d z ie , system par­
lamentarny uchylony, a ks. Chrystyan Gliicksburgski wstą­
pi na tron pod imieniem C h r y s t y a n  IX.

—  W ieczór dopiero odebraliśmy dzienniki franruzkio. 
W iadom ości,  jakie w nich znajdujemy o podróży Ludwi­
ka Napoleona są mniej pomyślne. Przyjęcie księcia w Nimes 
było bardzo oz ięb łe ,  co wprawdzie było do przewidzenia, jes t  
to bowiem miasto stronnictw osta teczn y ch ; legitymiści i 
radykaliści, inaczej mówiąc biali  i czerw oni  ludność je g o  
składają — nie są to ży w io ły  imperyalislycznych owacyj.

Obiegają nadto pogłoski o nowym spisku. W Bordeaux 
aresztowano kilka osób za tajne robienie prochu i znale­
ziono u nich palne przyrządy. Miejscowe wszakże dzien­
niki przedstawiają fakt ten jako małoważny Weżniejszem  
jest samobójstwo pew nego aptekarczyka w Moulins, któ­
ry miał ugodzić księcia prezydenta w przejeździe j eg o  
p rz e z  to m ia s to  o d d a ją c  mu p e ly cy ą , i który zadał sobie  
truciznę, aby się ukarać za to, iż w stanowczej chwili 
zabrakło mu smutnej odwagi, do popełnienia tej zbrodni. 
Petycyą rzeczyw iśc ie  w r ę c z y ł ,  i nawet otarł się podobno  
o osobę księcia, ale mu zmartwiała r ę k a , w której miał 
narzędzie mordercze.

Inny zasmucający w yp ad ek , któremu niew iedzieć dotąd, 
jakie przypisać znaczen ie ,  w ydarzył się w miasteczku Uzes.  
Mer tamtejszy magrabia Danmarlin, w chwili gdy przy­
brany w urzędowe oznaki, w ychodził  z domu na powi­
tanie księcia prezydenta, ugodzony kulą w piersi, na miej­
scu ducha wyzi nął. Morderca uszedł i dotąd niejest  
schwytany.

Nienależałoby wszakże ważności wypadków tych prze­
sadzać, jak to s łusznie  i z taktem w skazał w wczorajszym  
artykule Monitor:  i raczej uważać je trzeba jako poje­
dyncze wyskoki g łó w  szalonych, niżeli jako ow oce  roz­
gałęzionych po kraju konspiracyj.

—  Depesza telegr. z Bruxelli donosi,  że  p. Brouckere 
w skutku długiej konfereneyi z królem podjął się utw o­
rzenia now ego  ministeryum. P. Firmini Rogier p o se ł  bel­
gijski w  Paryżu podał się jak mówią do dymisyi.

' '

(1399)

M W  I M M M I I

pani GIBiOM. (1 -3 )

Pensya pani Gibson przeniesioną zosta a  na ulicę Floryańską N. 55 7 na pierw sze p iętro . —  U w a g a .  P rz e d ­
m ioty Udzielać się m ające na tćj Pensyi, są : język  F rancuski wraz z L ite ra tu rą , język  A ngielski, N iem iecki, Polski 
(udzielane będą przez nauczycie li), i R elig ia  dawana przez księdza. —  H is to ry a , G eografia , A rytm etyka i K ali­
grafia będą również udzielane P” cz nauczycieli. —  N auki uprzyjem niające, jak iem i są : M uzyka, T ańce i R ysunki, 
m ogą być także udzie lane; jed n ak  za osobną opłatą.

P a n  G ibson  u d z ie la  p odobn ież  lekcy j ję z y k a  A n g ie lsk ie g o  w m ieśc ie  p ry w a tn ie  i  b ęd z ie  u trzy m y w ał k u rs  czy- 
tania, po  A n g ie lsk u .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
STAN BAUOM. 
w  m ie rz e  p a ­

r y s k ie j  s p r o ­
w a d z o n y  do 

0* R e a n m n ra .

9 T 0P . CIEPŁA

wodlujj
Reaamura.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrza 

czyli «

k ier u n e k
w iatru

i
natgżeaie.

STAN

A T M O S F E R Y .

ZJA W ISK A

NAPOW IETRZNE.

27” 495
940
860

+  12“ 
+  6 
+  4

3

3

0

58
75
20

z m i a n a  t e m p e r .  
w

ciągu dnia

pnzachodni słpby 
płnzachodni średni 

zachodni mocny

Pogoda z ohmnrami

Pochmurno
po połud. deszcz 

w icher z.
+  1 2 3 * +  2* I

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i . w d r u k a r n i  c z a s u ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


